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Przed sesją Sejmową.
Warszawa, (Tel. wl.) Punkt ciężkości w 

przygotowaniach do wielkiej sesji budżeto­
wej Sejmu leży przedewszystkiem w robo­
tach budowlanych w gmachu sejmowym. 
Prowadzone są one obecnie bez przerwy, 
dzień i noc, a nawet przez niedzielę, z dwu­
godzinną przerwą podczas nabożeństwa.

Z iesien e godzin 
nadliczbowych w urzędach.
Z dniem 1 listopada b. r. w urzędach pań­

stwowych mają być znief.one godziny nad­
liczbowe, na mocy rozporządzenia Minfete- 
rjum spraw wewnętrznych; urzędnicy będą 
mogli pracować jedynie w godzinach urzę­
dowych, t. zn. od godziny 3 i pól. Wszelka 
za*  praca w godzinach poza, urzędowych zo­
stanie skasowaną.

Miuisterpum tlomaczy swe rozporządzenie 
tem. iż praca w godzinach nadliczbowych 
przeważnie niekontraktowa, nie dawała pra­
wie żadnych korzyści, zaś obciążała budżet 
Ministerjum. zaś w wypadkach gdy solidni 
urzędnicy pracowali sumiennie w godzinach 
nadliczbowych to z powodu przemęczenia 
nie mogli dokładnie wykonywać pracy w go­
dzinach urzędowych ■

Nowelizacja dekretu o sgół- 
kach akcyrych.

Warszawa, (Tel. wł.) Jak donosiliśmy 
dnia 21 b. ni. wszedł w życie dekret Prezy­
denta Rzeczypospolitej, eliminujący posłów 
i senatorów, z zarządów spółek akcyjnych, 
w których zaangażowany jest kapitał pań­
stwowy pod jakąkolwiek formą.

W związku z powyższem w kolach sejmo­
wych krążą pogłoski, iż po wpłynięciu tego 
dekretu do Sejmu pewien klub zgłosi wnio­
sek o rozszerzenie wyeliminowania z zarzą- 
iów akcyjnych —' członków rządu.

Krwawa Mika sa w:eco nrzeilwyhBrczyin w Katowicach.
ROZBIJANIE JEDNOLITEGO

Jak już donosiliśmy wczoraj miał odbyć 
się wiec przedwyborczy urządzony przez 
Zjednoczenie stronnictw chrześcjańskieh w 
sali „Powstańców". Na wiec przybyło masę 
łudzi. Jednakże wiec nie odbył się ponieważ 
jakaś bojówka w liczbie przeszło sto osób, 
rozpoczęła gwałtowne awantury, gdy zamie­
rzano rozpocząć obrady. Rozległy sie na 
sali przeraźliwe gwizdki i okrzyki: precz z 
Korfantym! Atmosfera wśród zebranych do­
szła do punktu kulminacyjnego. Rozpoczęła 
się ordynarna bójka. Bojówkarze uzbrojeni w 
palki zaczęli bić zebranych na lewo i prawo.

Poseł Korfanty usiłował przemówić. Ryk 
i gwizdki bojówkarzy zagłuszyły jego słowa. 
Rozbijaezc rzucili się do stołu prezydjalnego. 
Jeden z pałkarzy uderzył sekretarza stronni­
ctwa Ch. D. p. Palędzkicgo. P. Palędzki padł

Tm, ite lifcB teti wlft
UROCZYSTOŚCI WE WRZEŚNI.

Września, 24.10 (Teł. wł.) — Dziś odbył 
się tu obchód 25 rocznicy pamiętnych wy 
padków męczeństwa dzieci polskich, za 
to, że modliły się w języku ojczystym.

Miasto ustrojone zielenią i flagami.
Przed południem do kościoła famego 

udał się pochód. Uroczyste nabożeństwo 
odprawił ks. Lisowski, jeden z organiza­
torów strajku dzieci polskich przed 25 la­
ty. Kazanie wygłosił ksiądz prałat Sty- 
chel. W uroczystości wziął udział woje­
woda poznański, p. Bniński, kurator po­
znańskiego okręgu szkolnego, p. Chrzano 
wski, posłowie sejmowi i miejscowi na­

FRONTU POLSKIEGO.
zemdlony zalewając się krwią. Bójka rozgo­
rzała na dobre. Ażeby nie dopuścić do dalszej 
gorszącej bójki i karczemnych awantur pre- 
zydjum rozwiązało wiec i zawezwano poli­
cję, która opróżniła salę.

Zajście na wczorajszym wiecu jest faktem 
niesłychanym. W obliczu wyborów, zamiast 
jednoczyć i konsolidować front polski, urzą­
dzamy bójki karczemne. Czyż nie jest to 
praca dla Niemców?

Domagamy się od p. wojewody jaknajsuro 
wszego śledztwa. Winni gorszące; bójki mu­
szą być surowo ukarani, bowiem warchol- 
stwo w obecnej chwili, jest zwykłą zbrodnią.

Nie chcemy wierzyć, żc bojówka była na­
słana przez Związek powstańców śląskich 
i domagamy się również od władz naczelnych 
Związku natychmiastowego wyjaśniena.

czelnicy gmin.
Po nabożeństwie pochód udał się przed 

dom, gdzie przed 25 laty była szkoła. 
Tu dokonano odsłonięcia tablicy, na któ 
rej umieszczono napis:

— Polacy, nie zapominajcie, że w cza­
sie niewoli wróg odwieczny katował tu 
dzieci wasze za ich gorące przywiązanie 
do wiary i mowy ojców. 1901 — 1926 r.

Na rynku odbyła się defilada byłych 
uczniów szkoły wrzesińskiej. Na zakoń­
czenie odbyła się akademja, na której wy 

' głoszono szereg przemówień.
I

Zbiorowe zabójstwo i 
samobójstwo.

Berlin, 24.10 (PAT) Wczoraj przed połud­
niem 66 letni fabrykant, rozporządzający 
znaczną rentą, Furmbach, który mieszkał w 
eleganckiej willi (pod Berlinem w Dahlem) 
zastrzelił swoją żonę i swego szwagra, po­
czem sam popełnił samobójstwo. Obie ofiary 
przemysłowca, który wpadł w rozstrój nerwo 
wy na tle obawy, że grozi mu w prz; -złości 
nędza, zostały zabite podczas snuł

Powrót exkaizera niemożliwy.
Berlin, 24-10 (PAT). Przedstawiciel Reu­

tera otrzymał ze strony rządu zapewnienie, 
że były cesarz niemiecki nie wystosował do­
tychczas prośby do rządu niemieckiego w 
sprawie swego powrotu do Niemiec. Prośba 
taka byłaby załatwiona przez rząd niemiecki 
odmownie. Rząd bowiem jest stanowczo zde­
cydowany nie udzielać byłemu cesarzowi po­
zwolenia na powrót, gdyż powrót jego wy­
wołałby zaniepokojenie znacznej części lud­
ności i miałby zgubne skutki dla opinji za­
granicznej.

Polacy uoza Polska.
NABOŻEŃSTWA POLSKIE W NIEMCZECH

Z Berlina informują, że w najbliższym 
czasie będą zakończone rokowania pomiędzy 
rzą,*.m  pruskim a Watykanom w sprane 
zawarcia konkordatu.

Dotychczas z państw Rzeszy jedynie Ba- 
warja zawarła konkordat z Rzymom. Kon­
kordat pomiędzy Prusami a Watykanem 
miałby wielkie znaczenie dla Polaków, za­
mieszkałych w Niemczech ze względu na 
nabożeństwa w języku polskim.

Ze świata.
Zjazd Monarchistów.
Warszawa, (Tel. wl.) — W tygodniach 

.lajbliższyeł). jak donoszą z Wilna, ma 
-'ę odbyć w jednym z miasteczek na 
W Miodzie, w rezydencji magnackiej, 
zjazd wszystkich organizecii monarchi- 
styczmych Polski.

Echa orkanu na wyspie 
Kuba.

Havana, 24.10 (PAT) Osoby przybywają.■< 
z wyspy De Einos. oświadczają, że podczas 
ostatniego huraganu na wyspie tej zginęło 
88 osób, w tem 17 amerykan, a prze. zlo 200 
odniosło rany. Szkody materjaliie wynoszą 
■kolo 50 miljonów dolarów. Klęską huraga­
nu dotknięte zostały wszystkie miasta, przy- 
czero niektóre z nich zostały całkowicie 
Zburzone.

Zbiory zniszczone. W prowincjach Harana, 
Matanzas i niektórych częściach prowincji 
Pinar de! Rio plantacje cukru i tytoniu zo­
stały wielce u-zkodzone.

Potworna zbrodna na 
tle religiiny.n.

Berlin, 24.10 (PAT) Wczoraj nad ranem 
15-ietnia żona robotnika Etterta, który pra­
cował zwykle w nocy, popełniła potworno 
-amobó.stwo na tle religijnem. Podpaliła ona 
-krzynię z węglem i zamknąwszy szczelnie 
mieszkanie usiadła na tej skrzyni. Straż o- 
uniowa zdołała ocalić dwoje dzieci Etterlów, 
które dusząc się w dymie krzykiem zaalar­
mowały są-iadów. Zupełnie zwęglonego tru­
pa samobójczyni znaleziono na skrzyni z 

węglem w pozycji siedzącej.

Ejilsii lwia M rana Karola.
Budapeszt, (CEI’S) — Przed sądem kar 

nym w Budapeszcie toczy się obecnie bar 
dzo ciekawa rozprawa, .lak wiadomo, w 
r. 1921 przyjechał do Węgier byiy cesarz 
Karol z zamiarem ponownego wstąpienia 
na tron węgierski. Jcdsiakże planu swego 
nie zdołał przeprowadzić. Rząd węgier­
ski wraz z regientem wystąpili z całą e- 
nergją przeciwko. Karolowi, którego z. roz 
kazu władz budapeszteńskich internowa 
no w klasztorze Tyhanyskim, a następnie 
wysiedlono z Węgier. Jedynie legitymiś- 
ci stanęli na stronie Karola. „Budzący 
się Węgrzy" zajęli natomiast wobec pla­
nu byłego cesarza stanowisko negatywne 
a nawet usiłowali zgładzić go ze świata.

Jedynie czujności legitymistów należy 
zawdzięczać, że planowany zamach na ży 
cie Karola nie doszedł do skutku.

Przez dłuższy czas sprawy tej publicz­
nie nie poruszano, gdyż legitymiści z pe­
wnych względów nie chcieli kompromi­
tować swych kolegów z obozu „Budzą­
cych się Węgrów".

Już się zdawało, że sprawa usiłowane 
go zamachu na życie byłego cesarza Ka 
rola poszła w zapomnienie, kiedy zupel- 

Międzynarodowa konferencja kolejowa.
Berlin, 23-10 (PAT). Wczoraj nastąpiło 

Itu ot warcie międzynarodowej konferencji, 
która zająć się. ma uregulowaniem spraw, 
dotyczących połączenia kolejowego między 
Europą a Dalekim Wschodem. W kouiereii- 
cji bierze udział 470 delegatów, będących

| nie nieoczekiwanie ukazał sie w piśmie 
I ..Reggei" artykuł pióra znanego ilzienni- 
• kanza Kardy, który bez żadnych ogródek 

oświadczył, iż przywódcą owej grupy bu 
eizącyeli się Węgrów, którzy mieli doko­
nać zamachu na byłego cesarza, byl Oto­
kar Kfivary. adjutant znanego Hejassa. 
Kóvary oskarżył na skutek tego artykułu 
Kordę o oszczerstwo.

W tych dniaćh przed sądem budapesz­
teńskim .rozpoczął się ciekawy ten proces. 
Korany twierdzi, że aresztując byłego cc 
sarza spełnił jedynie rozkaz dowództwa 
faszysto^. Żąda on, by sąd wezwał w clia 
rakterzc świadka przywódcę „Budzących 
się Węgier" Juljusza Gómbbsci, który ze 
znanie jego może potwierdzić.

Oskarżony dziennikarz Konia wniósł 
o wezwanie w charakterze świadków całe 
go szeregu wybitnych legitymistów, jako 
to margrabiego rałavicini‘ego, Andra- 
ssy‘ego, Ostenburga, Stefana Rakorszkye 
go, Gustawa G-ratza i innych. Ponieważ 
■przewodniczący postanowił ■ .zgflędnió 
zarówno żądanie Kóvary‘ego, jak i Kor­
dy, i wezwać wszystkich wymienionych 
świadków, rozprawa została odroczona.

■ przedstawicielami wszystkich europejskich 
’ zarządów kolejowych. Imieniem rządu nie-
• mieekiego powitał zebranych generalny uy-
• rektor niemieckich kolei państwowych dr. 
'ł Do-ą.muiień t‘b.::dy po: iwa ją prawodopc- 
| dobnie 2 tygodnie

BOGACTWO SŁÓW.
„Nouvełle Revue“ przytacza dane, zebrane 

przez największego leksykografa, angielskie- 
go? który wyliczył, że pięcioletnie dziecko 
używa 1700 słów, kupiec od 3000 do 10.000, 
człowiek o upodobaniach literackich 12.000, 
Szekspir 24.000, naczelny redaktor stołecz­
nego pisma 45.000. Rekord bogactwa- głów­
nego przyznany został zmarłemu prezydento 
wi Wilsonowi, który posługiwał się 62.210 
słowami.

CO GO UDERZYŁO?
Pewien turysta amerykański, po powrocie 

4do kraju zakomunikował swoim rodakom 
następujące, osobliwości, które awróciły jego 
specjalną uwagę podczas pobytu w Anglji: 
1) wielka ilość żebraków na ulicach^Londy­
nu, 2) kwiaty w butonierkach męż? yzn, 3) 
ogródki przed większością dmtjr- 1) umie­
jętne ruszanie i zatrzymywanie >.ę autobu­
sów. 5) spokojny wyra’ .warzy robotników 
miejskich i wiejskich' ^)rmtensywna zieleni 
liści na drzewach.'*  ;iaągłe powtarzanie „pro­
szę i dziękuje" przez konduktorów tramwa­
jowych i 8 wszechstronne wykształcenie po- 
licjantów londyńskich.

ILE PRZEJECHAŁ?
Pan A. Kunz, nadkonduktor pociągów 

szwajcarskich, zadał sobie trud obliczenia 
przejechanych przez niego w ciągu 32-lc- 
tniej służby na kolejach przestrzni i do- 
s»adl do fantastycznych, a jednak praw­
dziwych cyfr 2.483.971 kilometrów, prze­
bytych przez niego w pociągu, równają 
się przeszło 62-um podnóżom naokoło 
świata, nie licząc 506.128 kilo 
wagonach . towarowych, czyli 
takich podróży. Przez tunel 
przejechał on 1214 razy.

ii -ko
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Premjera w teatrze 
sosnowieckim.

WICEK I WACEK.
Komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego.
Nikt nigdy nie był tego zdania, że Za­

głębie jest środowiskiem o wybitnych ce­
chach wysokiej kultury i że w stosunku 
do sztuki teatralnej ma wymagania nad­
zwyczajne, przewyższające możliwości ar 
tvstyczne teatrów prowincjonałnyeh. Ale 
też nie można poeądcić miejscowej pubłi- 
caności o to, że zgodziłaby się na trakto­
wanie jej narówni z publicznością Ry­
pina, czy Psiej Wołki, gdzie amatorskie 
przedstawienie w sali straży ogniowej 
stanowi epokę w dziejach życia towarzy­
skiego ws-zyrtkwh obywateli i obywate­
lek miejscowości wyżej wymienionych.

Dlatego z pewnem niepokojem czytało 
się afisz zapowiadający „Wicka i Wacka", 
komedję cieszącą się dotychczas dużeni 
powodzeniom w opinji małomiasteczko­
wej, opóźniającej się w swych gustach 
cotnajmniej o lat 50 z okładem. Ponieważ 
jednak piłbliczność na ostatniej premje- 
rze rozruszała się i bawiła zupełnie nienaj 
gorzej, więc częściowo zadanie teatru zo 
stało wypełnione z powodzeniem i wszel­
kie złośliwości na temat repertuaru mu­
szą nanazie przynajmniej ulec całkowitej 
Aedukcji.

Komedja Przybylskiego jest tak nasią 
fcuiętą poczciwością ubiegłego wieku, że 
nńmowoli wzbudza dla siebie rzewną po­
błażliwość dla wysiłków autora i dla gry 
artystów, mówiących 2e sceny naogół bez 
przekonania.

Dwa ostatnie akty wytworzyły atmo­
sferę cieplejszą i brawa, które rozległ}7 się 
po przedstawieniu, świadczą, że sztuka 
znalazła uznanie i może jeszcze pewną 
część publiczności zainteresować i uba­
wić.

Z pośród grających słowa pochwały 
należą się przedewszystkiem pp. Jastrząb 
skiemu, Żbyszkowskiemu i Kubińskiemu 
(w roli Wicka). Rola ojca dwuch wiewów 
wiejskich, których największym grzechem 
było odwiedzanie wszystkich jarmarków 
w okolicznych miasteczkach, jest najlep­
szą w sztuce i w interpretacji p. Jastrząb 
•kiego zyskała na humorze.

Oo się tyczy roli Wacka, to znalazła ona 
w p. Lenczewskim odtwórcę mało do niej 
jopatowanego rodzajem swych zdolno­
ści.

Milutką, wiejaką wioclmą była panna 
Szeliianka. Postać Melonik!, przedstawio- 
»a przez autora w sposób mdły i niecieka 
wy, zawdzięcza swój urok Wyłącznie 
grr.c p. Szeliźain>ki.

Nie wolno pominąć milczeniem gry p. 
Balińskiej, która w rolach dobrych, kocim 
nych matek, nieraz, już na na«tą scenę 
wniosła nastrój serdeczności i szczerości. 
Artystka ta w czasie kilku swych osta­
tnich występów niepostrzeżenie zdobyła 
•obie wiele sympatii wśród publiczności.

Pani Święcrmska, jako stara panna, 
przejaskrawiła typ, używając przytem ru­
chów, które miały być prawdopodobnie 
charakterystyczne dla panny Paulipy, a 
w rzeczywistości są conajmnlej dziwne.

7h«i St. Uliński miał w akcie drugim 
momenty bardzo udatne, a pan Dytrych 
w każdej scenie, w której się pokazał.

'.V epizodycznych rolach wyróżniali się 
pp. J. Wanien, J. Mori, M. Kawecka, M. 
Szaniawska, J. Sokolic?, Paliński, Orłów 
■ki i Wł. UMński.

K. C-rk.

Gorące obrady
w SoóHziein. będzińskiej.
Duże zaniepokojenie wśród członków 

■półdziekizego Stów, spożywców w Będzi 
nie wywołał artykuł, jaki ukażal się w je 
dnem z pism katowickich w sprawie wspo 
mmianej kooperatywy, a zwłaszcza jej pre 
rosa, p. Langerta, któremu zarzucano sze 
reg nadużyć i malwersacji, popełnionych 
w spółdzielni.

Jak się okazało, artykuł ten był inspi­
rowany przeć komisję rewizyjną, wyłonio 
ną z pośród członków Rody nadzorczej 
spółdzielni, która chcąc położyć kres roz 
■iewanym o kooperatywie pogłoskom, po 
wołała komisję rewizyjną.

Stało się wręcz przeciwnie, gdyż skut­
kiem powołania ludzi nieodpowiednich do 
komisji rewizyjnej, członkowie jej nie spo 
rządzi wszy jesw®e orotokułu ze swej czyn 

ności i nie zdawszy relacji radzie nadzór 
czej, udzielili informacji jednemu z pism 
katowickich, gdzie też ukazał się wysoce 
zjadliwy i oszczerczy artykuł, wymierzo­
ny głównie przeciwko osobie prezesa spół 
dzielni p. Lazigerta.

W Związku z tem, wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie człon 
ków Slow, zwołane przez radę nadzorczą 
celem wyświetlenia sprawy i uzdrowienia 
stosunków w spółdzielni.

Obszerniejsze sprawozdanie z zebrania 
zamieścimy w numerze następnym, tu za 
znaczymy tyiko, że obrady trwały kilka

Usiłowane zabójstwo szwagra.
POŁAMANE OBIE RĘCE I ZRANIONA GŁOWA

27 maja b. r. w Wolbromiu w czasie 
jarmarku, mieszkaniec wsi Golaczewy 
gm. Jangrot, pow. Olkuski, Kajetan Ku­
bat z synem swym Stanisławem i zięciem 
Józefem Bąchorem ze wsi Chełma,
raczyli się wódką w jednej z restauracji.

Po skończeniu libacji, stary Kubat od­
szedł z kilkoma znajomymi, a szwagier 
jego, syn i jakiś osobnik niewiadomego 
nazwiska, udali się w stronę wsi Gołaczc- 
wy. W czasie picia wódki Kajetan Kubat 
rozwodził się na temat podziału swego 
majątku między syna a córkę, która wy 
szła za mąż za Bąchora. Stary pragnął 
cały majątek zapisać synowi, córce zaś 
wypłacić 3.000 złotych. Bąchor okazy­
wał wyraźne niezadowolenie i w jakiś 
czas po wyjściu z karczmy,

rzucił się w polu na swego szwagra, 
bijąc go sztabą żelazną, przyczem poła­
mał mu obie ręce i zada) trzy rany w gło­
wę. Co robił wówczas ów nieznajomy oso 
bnik — nie ądołano ustalić. Ciężko pora­
nionego Kubata wśród krwotoku płucne 
go — opatrzył lekarz. Przez długie tygo­
dnie

leczył się nieborak w domu.

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.
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Teatr miejski w Sosnowcu.
Repertuar teatru

Teatr Sosnowiecki w tiędzinie
W poniedziałek w s»li ,Cor«o" — .Wi­

cek i Wacek". Bocz. g. 8,15 wiecz.
Teatr w Uąbrowie.

W środę w sali ,Kometa" — .Wicek i 
Wacek". Pocz. g. 8,16 wiecz.

Zniżka cen biletów,
Od czwartku ceny biletów w teatrze 

miejskim zostaja znacznie zniżone. Zniżka 
wynosi 30 proc.

Kinoteatry w Sosno *ca
grają dzisiaj:

Udziałowy — „Chata za wsią“'—- ..Cy­
ganka Aza".

Bal na L. O. P. P.
W niezwykle miłym nastroju odbył się 

bal na Ligę Obrony Powietrznej Pa siwa 
w Będzinie w sali na Górze Zaml >wej, 
Salę udekorowano z dużym smakit (t, a 
że bal nosił aktualna po raidzic kip Or­
lińskiego nazwę- „Noe Warszawa—T. , <r‘ 
przeto znalazły się i urocze gejsze ,na 
sceoce, urządzonej na wzór japońs f di 
herbaciarni.

Rolę uprzejmych gospodarzy spęta: - li 
pp. Blayowie, Hałacaowie, Pawłów? 
Rabczyńskie, Recht.szelftowie, Rydt 
wie, Rypoowie, Szperlingowie, Sżułęor ). 
Walewscy i Wyszatyckie.

Prócz pewnego urozmaicenia w sWi j 
życiu Zagłębia, bal sobotni miał i tę ć. » 
brą stronę, że przyniósł LOPP pokaź: t 
sumę dochodu. 

godzin i obfitowały w szereg ciekawych 
momentów. W rezultacie, zebranie jedno­
myślnie potępiło szkodliwą działalność 
komisji rewizyjnej, która swem wystąpię 
niem podrywa zaufanie społeczeństwa 
do ruchu spółdzielczego i szkaluje bez­
podstawnie ludzi, znanych ze swej pracy 
społecznej.

Poprzednio już rada nadzorcza człon­
ków wspomnianej komisji rewizyjnej wy­
kluczyła z grona członków spółdzielni za 
szkodliwą działalność i decyzja rady nad 
zorczej została wczoraj całkowicie zaa­
probowana przez zebranych.

Na każde pytanie odpowiadał, że poranił 
go Bąchor, grożący mu już przedtem za­
biciem.

I oto onegdaj Józef Bąchor (lat 28) sta 
nął przed sekcją karną Sądu okręgowe­
go w Sosnowcu w składzie przewodniczą 
cy Wojewódzki, sędziowie Jankiewicz i 
Sadkowski, jako oskarżony o zadanie Ku 
batowi ciężkich uszkodzeń ciała i

usiłowanie zabójstwa z chęci zysku.
Oskarżał prokurator Sokołowski, bronił 

mee. Baszczyński, ekspert dr. Janusze­
wicz, sekretarzował apl. Rzadkiewicz.

Powołano 8 świadków. Wszyscy oni ze 
zn&wali, że o pobiciu Kubata słyszeli tyl 
ko od niego samego.

Nikt nic nie widział, nikt nie słyszał, 
aby Bąchor odgrażał się kiedykolwiek 
szwagrowi. Według ich zeznań, cała spra 
wa przedstawia się nadzwyczaj zagadko­
wa.

Po przerwie ogłoszono wyrok. Bąchor 
skazany został' na

2 lata więzienia 
zamieniającego dom {wprawy z ograni­
czeniem praw. Zona jego przyjęła wyrok 
zupełnie spokojnie, bez żalu... L.

Ohocze tańce przeciągnęły7 się do rana. 
Z żalem żegnano salę balową. A żal był 
tem większy, że na dworze pogoda fatal 
na.

Jak się doskonale bawiono na Górze 
Zamkowej dowodzi wierszyk, napisany 
przez jednego z uczestników balu.

Gdy sala tłumem gwarnym wypełniona, 
Mknącym w takt walca, mazura, bostona 
1 kiedy w tańcu wszystką wolę skupię, 
Myślę, że życie nie jest całkiem głupie 
1 że nim wigor młodości przeminie, 
Warto być czasem na balu w Będzinie, 
Warto zapatrzeć się w prześliczne gejsze 
I w czyjeś oczy~oczy najpiękniejsze.

Z żałobnej karty.
Onegdaj w Sosnowcu odbył się pogrzeb 

zmarłego 20 b. m. ks. pastora Eugenjusza 
Uthke. W pogrzebie wzięli udział, księża- 
pastorowie: ks. senjor Kulisz z Cieezyiia, 
ks. Wittenberg z Żyrardowa, ks. Wojak z 
Częstochowy, ks. Hauze z Warszawy i 
miejscowy pastor ks. Titz. O godz. 3 pop. 
w kościele ewangelickim odprawione zo­
stało nabożeństwo żałobne, przyczem 
przemawiali o zasługach zmarłego ks. Titz 
ks. WittenłKTg i ks. Kulisz. Po nabożeń­
stwie zwłoki odprowadzono na miejsco­
wy cmentarz ewangelicki.

Na cmentarzu przemawiał ks. Kulisz i 
prezydent Będzina p. M-ichael w imieniu 
dozoru kościelnego i b. uczniów zmarłego. 
W pogrzebie wzięło lfflłdzo liczny udział 
miejscowe społeczeństwo, któremu śp. ks 
Utłike znany był ze swej działalności spo­
łecznej na terenie Sosnowca.

Śp. ks. E. UtłAe urodził się r 1857 w 
Mogilnie W 1‘oznańskiem. Szkołę średnią 
skończył we Włocławku, ziemia Płocka, 
poczem wyjechał na u-niwereytet do Dor 
pat.u. Tam był wspótaałożyciolem polskiej 
korporacji „l’ólonja* ‘. Po otrzymaniu dy­
plomu wrócił do Warszawy, skąd po krót 
kim pobycie w Rawie przybył w r. 1883 
do Sosnowca. Tutaj był kapelanem rodzi 
ny Dietlów i pastorem zimni ewangelic­
kiego. Był on organizatorem pierwszej 
szkoły wewszechnei w Sosnowcu, obecne i 

nr 9 oraz po wyjściu Rosjan w r. 1914 dy 
rektorem szkoły realnej, w budynku któ 
rej mieści się obecnie gimnazjum im. Sta­
szica. Podczas ostatnich 5 lat życia śp. 
ks. Uthke nie brał żadnego udziału w ży­
ciu Sfpołeeznem z powodu ciężkiej choro­
by.

Niepokojący objaw.
Szkarlatyna, która w innych miejsco 

wościach zaczęła przybierać formy epide 
mji, w powiecie będzińskim nie ujawnia 
ła tzw. nasilenia i sporadyczne wypadki 
nie przekraczały norm zwykłych. W osła 
tnich dopiero czasach zaczęły ukazywać 
się w niektórych miejscowościach liczniej 
sze wypadki złośliwej choroby, sądzono 
jednak, iż z chwilą nastania chłodów oho 
roba zniknie. Tymczasem jest inaczej, 
gdyż w Sosnowcu np. ilość zachorowań 
stale się zwiększa i obecnie dochodzi do 
80 wypadków tygodniowo.

Jakie roamiary przymierze zakaźna che 
roba, niewiadomo, narazie można tylko 
stwierdzić, że gdyby ludność nie bagateli­
zowała choroby i szczepiła swe dzieci, na 
pewno w obecnej porze nie byłoby tak nie 
pokojącego objawu, gdyż dodać należy 
iż wymieniona powyżej ilość jest urzędo­
wo stwierdzona, a przecież wiadomo, że w 
pewnych sferach ukrywają chorobę, nie za 
wiadamiając władz sanitarnych, skutkiem 
czego ilość rzeczywistych zachorowań 
jest niewątpliwie większa.

A jednak płótna najtaniej kupić można 
u Mieszalskiego w Sosnowcu.

Wolnomyśliciele w Sosnowcu.
Onegdaj w hotelu Polskim przy ul. Tar 

gowej w Sosnowcu odbyło się zebranie 
-koła wolnomyślicieli. Wolnmyśliciele nie 
cieszą się zbytnią sympaŁją w Sosnowcu, 
gdyż na zebranie przybyła znikoma ilość 
osób, rekrutująca'się przeważnie z pośród 
komunistów i pokrewnym im duchem nie 
zależnych socjalistów. Na zebraniu prze­
mawiała dr. Różycka z Warszawy.

Pierwszy śnieg.
W nocy, z soboty na niedzielę, poraź pier­

wszy w tym sezonie ukazał się w Zagłębiu 
śnieg. Widocznie tnusiał zebrać się poważny 
zapas tego produktu, gdyż śnieżek padał bez 
przerwy około 30 godzin. W dzień jeszcze 
półliiedy, temperatura bowiem była powyżej 
zera\to też śnieg zamieniał się w sympatycz­
ne blotko, które przechodnie roznosili na bu­
tach i ubraniu. Wieczorem natomiast zaczę­
ły tworzyć sic zaspy tak duże, że nietylko 
ruch kołowy lecz i koląjowy uległ przerwie 
i pociągi kursowały z dtrtem opóźnieniem. 
Sądząc ze stanu temperatury, należy spo­
dziewać się, że pierwszy ten obfity opad 
śnieżny zamieni się rychło w wodę, gdyż na 
prawdziwą zimę jeszcze się nie zanosi.

Za tamowanie ruchu pieszego.
Jakw każdą sobotę, tak też i onegdaj 

policja sosnowiecka pociągnęła szereg o- 
sób do odpowiedzialności Za tamowanie 
ruchu pieszego. Między innemi spisano 
prot okuły na: Splamię Bekermajstra
(Snklamiana 1), Szlamę Wupner (War­
szawska 22), Herberta Judkę (Szfklarnia- 
na 1), Juzefa Dafnera (Modrzejowska 25), 
Pinkusa Lipińskiego (Kościelna 1), Wol­
fa Młynarskiego (Niwka) i Bolesława Ma 
tusrka (Targowa 21).

Może nakładanie surowych kar nauczy 
wreszcie niektórych mieszkańców Eosnow 
ca chodzić po ludzku i nie tamować mchu 
ulicznego.

Wybuch kotła.
Onegdaj około godzimy 7 wieczorem w 

zakładzie wulkanizacyjnym I. Kwiatków 
skiego w Sosnowcu (Kołłątaja 1) nastąpił 
wybuch kotła. Przyczyną eksplozji było 
nadmierne ciśnienie. Wypądku z ludźmi 
nie było. Straty poniesione przez p. Kwiat 
kowsikiego wskutek wypadku wynoszą 
300 zł.

Amator wędlin i czekolady.
Do budki Teofila Wolnego, zatnie-zka 

łego w Sosnowcu przy ul. Krętej zakradł 
się nieznany sprawca, zabierając wędliny 
i czekoladę, wartości 200 zł.

Za sprzedaż wódki w godzinach zaka­
zanych

Policja sosnowiecka pociągnęła do od­
powiedzialności Aleksandra Ouglewekie 

go, właściciela restauracji w Sosnowcu 
. (Warszawska 12) ta sprzedaż wódki w go 

dzipach zakazanych. Wódkę znaleziona 
• skonfiskowano.
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Wieści z Rosji.
WALKA Z ANTYSEMITYZMEM.

..Prawda" zamieszcza dłuższy artykuł zna- 
tego komunisty Jarosławskiego, który pod- 
krośla konieczność stanowczej wałki z sze­
rzącym się w Rosji an.tysesmty2n.em. Jaro­
sławski oświadezn, że majony chłopów ro- 
syjstfch ..chorują na antysemityzm" i że 0- 
nowiązikiem rządu sowieckiego jest „wyle­
czenie ioti z tej choroby".

NADZÓR NAD ZAGRANIGZNEMI 
FILMAMI.

W Moskwie urzędować będzie cały szereg 
,. zw. inspektorów filmowych, którzy spra­
wować będą nadzór nad filmami zagranicz­
nemu Zadanie inspektorów tych polegać bę­
dzie przedewszystkiem na niedopuszczaniu 
to wyświetlania tych fiimów, których ideo- 
logja jest sakodiHwa ciila ustroju sowieckie-

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE.
Pisma sowieckie, poświęcające ostatnio 

<poro uwagi sprawom wojskowym, pnzynio- 
«ły w tych dniach treść rozporządzenia .eony*  
tralnego komitetu wykonawczego o przyspo- 
-ohieniu wojskowym sowieckiej młodzieży 
szkolnej. W’ myśl tego rozporządzenia przy­
sposobienie wojskowe dzieli się na przyspo­
sobienie teoretyczne i na przysposobienie 
praktyczne. Nauce teoretycznej każda 
szkoła poświęcić winna co najmniej 180 go- 
-* 1 n. Przysposobienie praktyczr. odbywać 
•ię, będzie w specjalnych obozach letnich, do­
kąd młodzież szkolna ma się udać w drugiej 
połowie roku szkolnego. Jak z powyższego 
wyniku, szkoły sowieckie wszelkiego rodzaju 
przeistoczą się w akademjc wojenne, które 
uczniom dostarczać będą zupełnego wyksiztał 
cenią wojskowego, propagując jednocześnie 
:deę miiitarymu wśród ludności rosyjskiej. 
Wiadomości^ze stolicy.

„CZERWONY BŁAZEN". Od dhrżsaego 
e-zasu Warszawa z niecierpliwością oczekiwa 
ła filmu wytwórni polskiej p. t. „Czerwony 
Błazen" według powieści Al. Błażejewieza. 
Krytyka przyjęła film bardzo życzliwie. Ca­
łość filmu znajduje się na uależytem pozio­
mie. Scenarjusz został wybrany bardzo traf­
nie. Reżyser, który widocznie bardzo wiele 
pracy włożył w to dzieło, może szczycić się 
tym filmem. Takie sceny, Jak wieczór w 
Qui-pro-quo, a przedewszystkleim bójka w 
knajpie, są zrobione po mistrzowsku. Film 
przez cały czas trzyma widza w napięciu. 
Sensacyjna strona filmu jest bardzo dobra. 
Miejmy nadzieję, że „Czerwony Błazen" bę­
dzie wyświetlony wkrótce w Zagłębiu i na 
Sią*ku.

Nie żatuicie datków na 
lotnictwo polskie!

Nowa Ziemia krajem przyszłości.
Pisma sowieckie przepowiadają znakomi­

tą przyszłość wyspie „Nowa Ziemia", skąd 
niedawno powróciła do Moskwy wyprawa 
naukowa. Stosunki klimatycznie nie są na 
Nowej Ziemi wprawdzie zbyt pomyślno, gdyż 
zimą mrozy dochodzą do 37,5 stopni, a prze­
ciętna temperatura latem wynosi zaledwie 
5 stopni, pomimo to jest jednak życie na 
wyspie tej znośno, a normalny Europejczyk 
mógłby się tam dość łatwo zakiimatyzować. 
Nowa Ziemia robi na pierwszy rzut oka wra­
żenie niezbyt dobre, raczej przygnębiające. ■ 
Flora jest na wyspie, rzecz jasna, nad wyraz 
nędzna; obok mchu i prymitywnych kwiat- I 
ków rosną tam jedynie małe brzoizy i wie- 1 
raby. Olbrzymie znaczenie Nowe; Ziemi po- |

Budowa i odbudowa mosWw.
Mimo nader szczupłych fundu&zów asygno 

wanyoh na ten ceł przez Rząd dotychcza­
sowy bilans wykonanych robót przy budowie 
nowych <i odnowieniu zniszczonych mostów 
przedstawia się dość okazale. Podajemy go 
poniżej w ogólnych zarysach:

W okresie trzech lat (1924-26 r.) w woj. 
Warszawskim wykonano: drewniany most 
na Narwi pod Wierzbicą długości 280 m., 
przebudowano mosty na Wiśle pod Wyszo­
grodem dł. 800 m., i zakończono w tych 
dniach most żedazny na Bzurze pod Socha­
czewem dł. 70 m. Nadto zbudowano i odno­
wiono średnich mostów o ogólnej rozpiętoś­
ci 1.200 metrów.

W woj. Lódzikiem zbudowano drewniano 
mosty na Warcie pod Kołem dług; 160 m. i 
pod Koninom — 100 m. Buduje się żelazny 
most na Nerze pod Rzgowem — 26 m. 
Oprócz tego średnich mostów zbudowano i 
odnowiono 28 ogólnej dł. 900 metrów.

■ W woj. Lubelskiem stanęły mosty drewnia 
ne na Bugu pod Dorohuskiem — 285 m., na 

! Sanie pod Krzeszowem — 285 m. i na Wie­
przu pod Szczekarkowem — 175 m. Ponadto 
zbudowano i odnowiono 25 mostów średnich 

' dług. 1.400 m.
| W woj. Kielecktom zbudowano most na 

Wiśle pod Szczucinem — 320 m. i pod San­
domierzem — 460 m. Znajduje się w budowie 
most żelazny na Czarnej Przemszy pod My­
słowicami — 30 m. Zbudowano i odnowiono 
mostów średnich 15 dług. 500 m.

W woj. Krakowskiem częściowo odbudo­
wano mosty: żelazo-betonowy na Solc pod 
Oświęcimiem — 150 m., na Dunajcu pod Zgło 
bicami — 240 m.. na Białej pod Tryprzem 
— 44 m., oraz żelazny na Rabie pod Gdowem 
— 115 m. Znajduje się w robocie rozpoczęty 
niedawno most żelazny na Wiśle w obrębie 
Krakowa rozpiętości 146 m. W roku przy­
szłym most ten zoetonie ukończony, o ile 
miasto pokryje 50 proc, kosztów budowy, 
z czem się obecnie ociąga. Odbudowano lub 
zbudowano 26 nowych mostów długości 1.800 
metrów.

lega jednak nie na jej świecie roślinnym, lecz 
na bogatyćh nad wyraz złożach minerałów, 
które, jak pisma sowieckie sądzą, już wkrót­
ce będą Rosji przynosić wielkie dochody. 
Ekspedycja naukowa, która właśnie z wyspy 
tej powróciła, stwierdziła na Nowęj Ziemi 
bogate złoża węgla, miedzi i marmuru. Prócz 
tego uczestnicy wyprawy natrafili w niektó­
rych miejscach na pokłady złota i srebra. 
Nowa Ziemia jest słabo zaludniona. Mieszka 
tam wszystkiego kilkuset samo edów.

Rząd sowiecki założył na Nowej Ziemi 
stację radjotelegrafiozną, dzięki czemu stwo­
rzone zostało pierwsze stale połączenie mię­
dzy wyspą a Rosją.

W woj. Lwowskiem: zbudowano most 
drewniany na betonowych filarach na Sanie 
pod Liskowem — 145 m., takiż drewniany, 
kratowy pod Zarzectzem — 200 m. i dokoń­
czą się częściowa odbudowa mostu żelaznego ' 
rwnież na Santo pod Skoloszowcm — 175 
m. Nadto zbudowano i odbudowano 50 mo­
stów dług. 2.100 m.

W woj. Poznańskiem zbudowano most że- 
lazo-betonowy na W’arcie w Poznaniu 86 
m., mosty żelazne na Prośnie pod Robako- 
wem 80 m. i pod Bogusia w! cm 80 m.

W woj. Polerkiem odbudowano mosty: na 
Bugu pod Brześciem 100 m., na Tnrji pod 
Buzakami 100 m., na Muchawcu pod Bulko­
wem 117 m. i na Przywdzie pod Luibiszczy- 
cami 90 m. W stanie budowy znajdują eię 
nowe mosty: na Leśnej pod Tuchieniczami 
138 m., na Stochodzie pod Uchryniczami 138 
m. i na Prypeci pod Szlapaniem 135 m.

W woj. Białostockiem wykonano most na 
Narwi pod Bokinami 300 m.. budują się mo­
sty na Supraśli pod Fastami 80 m., na Bie­
brzy pod Lipskiem 96 m., na Narwi pod Ry- 
bołami 160 m. i kratowy na Niemnie poi 
Łun nem 350 m., który zakończony zostanie 
w rb. Odbudowano częściowi) most na Narwi 
pod Strękową Górą 340 m.

W woj. Wołyńskiem zbudowano mosty na 
Styrzc pad Kołkami 112 m., na Horyniu poi 
Alekeandrją 110 m„ na Styrzc pod Rożysz- 
czami 170 m. i na Horyniu pod Stepaniem 
140 m.

W woj. Wileńskiem zbudowano mosty pod 
Rymsztynistami na Wilji 140 m., pod Herma 
nowiczami i na Dziśnie 90 m. i pod Pierie- 
wozami na Wilji 137 m,

W woj. Nowogrodzkiej zbudowano mosty 
na Niemnie pod Szezorsam! 200 m. i pod Mi- 
kołajewem 300 m.

W woj. Stanislawowskiem znajdują eię w 
budowie mosty żel.-betonowe na Bystrzycy 
Czarnej pod Mykityńcami 126 m. i pod Nad- 
wórnią 123 m. Zbudowano mosty tia Łomni­

cy pod Wistową 137 m. i na Swicy pod Wy 
godą 105 m.

Nadto w woj. Poznańskiem, Poleskicm 
Białostockiem, Wołyńskiem Nowogródzkiem, 
Pomorskiem i Tarnopolskiem odbudowano t 
postawiono 200 zgórą mostów średnich dłu 
gości 7.870 metrów.

Rzeczy ciekawe.
ENCYKLOPEDJA CHIŃSKA.

Bibljoteka waszyngtońska posiadała dzie 
ło, będące najobszerntojszem w całym świę­
cie. Jest to jedyny egzemplarz encykkąpedji 
chińskiej — dar fząlu pekińskiego, zaofiaro­
wany Stanom Zjednoczonym w r. 1908. Dzie­
ło to, napisane w 1773 roku, składa eię a 
10.088 tomów i 5.044 dodatków, zajmują­
cych ogółem przestrzeń 64 ińetrów. Chińska 
literatura posiada inne, jeszcze obszerniejsze 
dzieło, które z powodu swojej objętości ni­
gdy nie było drukowane. Jeden a cesarzy chiń 
rictoh zapragnął mieć całokształt wiedzy chiń 
ekiej — naukę Konfucjusza, histerję, filozofję 
i iitoraturę, zebrane w jednem dziele. Nad 
kompilacją tą pracowały od 1403 do 1409 ro­
ku trzy komisje, pięciu dyrektorów, pięciu 
pomocników oraz 2.141 uczonych różnych 
dziedzin.

GŁÓD SENSACJI.
Wieść o zamierzonej podróży królowej 

Marji rumuńskiej do Stanów Zjednoczonych 
zelektryzowała ambicje amerykańskich bu­
sinessmanów, którzy zasypują dwór bukare- 
jsztański najekscentryczniejszemi prośbami * 
ofertami. Redakcje pism ofiarowują „królew­
skie" honorarja za napisanie przez królowę 
choć paru artykułów, teatry ubiegają się o 
granie jej utworów scenicznych, itnpresarja 
zapraszają ją na szereg odczytów, krawcy 
gotowi złożyć u jej stóp fortuny za noszenie 
przez nią ich tualet i t d. Jakiś mfljarder 
przyrzeka brylant wartości miijona dolarów, 
jeśli królowa zcchce uczcić swoją obecnością 
obiad przez niego wydany.

FONOFILM.
W jednym z największych kinematografów 

londyńskich demonstrowany jest obecnie no­
wy wynalazek, zwany „de Forest Phonofilm", 
którego zaleta polega na tem, le realizuje on 
jednocześnie wrażenia wzrokowe i słuchowe. 
Dyrektor nowozaangażowanego przedsiębior­
stwa, eksploatującego ten wynalazek, oświad 
czył dziennikarzom, że otrzymał już szereg 
bardzo interesujących i konzyetnych propo- 
zycyj. „Aparat ten umożliwia mówcom wystę 
powanie jednocześnie na całym szeregu wie­
ców, co w czasie kampanji wyborczej mott 
odegrać wielką rolę. Kilku sławnych chirur­
gów zwróciło się do nas z prośbą o utrwalenie 
dokonywanych przez nich operacyj. uzupeł­
nianych odpowiednieml objaśnieniami teore­
tycznemu Jestem przeświadczony, że wyna­
lazek ten znajdzie obszerne zastosowanie w 
nauce i kształceniu zarówno średniem, jak 
i wyższom"

Obrazki „sanacyjne”.
ZMIANY PERSONALNE.

Gdy pan Wiktor Oiapski, naczelnik wy- 
Jziahi personalno-administracyjnego w mi- i 
nisterjum wszedł do swego gabinetu, zauwa­
żył ze zdumieniem, iż na fotelu, przed biur­
kiem, siedzi jakiś nieznany osobnik, który 1 
bardzo pieczołowicie starał się otworzyć scy I 
zorykiem środkową szufladę. Pan naczelnik, I 
acz przyzwyczajony do różnych niespodzia­
nek, był jednak nieco zdziwiony i zgorszo­
ny. Nim zatem zdążył zdjąć palto i powiesić 
je na wieszadle, stanął przed biurkiem i, wa­
hając się, co zrobić, doszedł do wniosku, iż 
narazie trzeba będzie dążyć do zbadania 
sprawy.

— Co pan tam majstruje przy biurku? — 
jpytał tonem, któremu starał się nadać n- 
rzędowa, sztywną i oschłą powagę.

Człowiek nieznany podniósł na chwilę gło­
wę, nie przerwa! jednak swych czynności 
Wgłębił właśnie scyzoryk tak misternie, aby 
uchwycić języczek od zaniku z góry i na- 
etokiem osunąć go nieco. Zresztą był widocz­
nie człowiekiem uprzejmym i dobrze wyoho- i 
wanym, nie odmówił wyjaśnień.

— Co ja robię? — odparł. — Od kwadran- ' 
sa mozole się, żeby otworzyć, ten zamek. \ 
Poprzednik mój nie zostawił kluczy, a Woźny 
— niech pan sobie wyobrazi — niema dtrpli- , 
katów. Chclałem wezwać ślusarza, ale woźny 
twierdzi, że na to niema kredytów, zresztą 
ślusarze ór>ia o tej Dorze w Warszawie. .Spe­

cjalnie mi na tej szufladzie zależy, bo ręczę, 
że muszą w niej być bieżące papiery urzę­
dowe.

— Przepraszam, ale na jakiej zasadzie 
efree pan grzebać w mojem biurku? Kto pan 
jest?

— Ach, to pańskie biurko? Nie wiedziałem 
Tem lepiej. Więc mam przyjemność z panem 
Ciapskim, byłym naczelnikiem?

— Jakto z byłym?
— No tak. Dostał pan dymisję. Zara-s: to 

eię nazywa urzędowo, że pana spensjotuowa- 
no. Właśnie wczoraj wieczorem ja dostałem 
nominację... Panie, 00 za bałagan! Od czte­
rech miesięcy obiecywali mi jakieś wyższe 
stanowisko i dopiero teraz...

— Chyba jakieś nieporozumienie, bo ja 
o tem nic ntowiem?

— Bardzo możliwe. Zapomnieli pana za­
wiadomić. W takim chaosie! Zresztą może 
to i lepiej. Jest, zdaje się, jakieś przystawię, 
które mówi, że złe wieści nigdy nie przy­
chodzą za.póżno.

— Dobrze, ale za co? Nikt mi nie stawiał 
żadnych zarzutów. Prawie osiem lat siedzę 
w tem ministerjum. Przetrwałem 18 gabine­
tów. Zawsze spotykałem się z uznaniem.

— A wiem. Bardzo pana chwalili. Ale co 
zrobić, kochany panie. Potrzebne są miejsca 
dla nowych ludzi. Mnóstwo miejsc. Przyjacie­
le obiecywali mi województwo... cóż zrobić... 
stanowczo za mało mamy województw. 
Bardzoby się przydało drugie tyle. Tylu lu­
dzi czeka! Kto wie — w przyszłości może 
na kresach będzie coś nowego^-co? Jak J^an 
sadzi'

| Tu nowy naczelnik wyjął scyzoryk ze 
| zniecierpliwieniem i rzucił gó na biurko.

— Przepraszam, ale ja muszę zażądać wy-
■ jaśnienia od mojej władzy. (

— Dajże pan spokój. Nie trzeba być dziec- 
I kiem. Przecież istnieje jakiś tam póragraf, 

który opiewa, że każdy urzędnik państwowy 
. może być w każdej chwili wylany... na pysk, 
I panie, bez podania motywów. Emeryturę pan 
| dostanie... To nawet ma dążo dogodnych 

stron. Skarb będzie panu płacił. Je<st pan 
jeszcze dość młody. Może się pan wziąć do 
innej pracy. Spokojnej, rzetelnej. Nie będzie 
pan drżał o możliwość utraty stanowiska. 
Powinien pan być zadowolony. Ja z serca. 
Nfe tutejszy jestem. W Rosji mieszkałom, 
później na kresach.

— Pracował pan w słwtbis administracyj­
nej?

— Nigdy, panie. Nie wiem, co to jest. Róż­
ne przechodziłem koleje. W wojsku byłem, 
później profesorem w szkołach...

— Jakaż jest, pańska specjalność?
— Gimnastyki uczyłem. Dyrektor szkoły 

był mój przy ariel, a że nic nie umiałem, 
więc mi dał katedrę gimnastyki. Ale — ot, 
los ludzki! Przyszedł nowy wojewoda, mo- 

! jego dyrektora wyleli i mnie też. Kto inny 
objął moją katedrę. Znów jednak szczęście 
mi posłużyło: znajomego spotkałem i dosta­
łem stanowisko intendahta w zakładzie po­
łożniczym. Bardzo ciekawe zajęeie. Powieści 
możnaby pisać. Szkoda, że to trzeba umitć. 
Panie, co ja za ciekawe historje słyszałem! 

' Opowiem panu kiedy... Ja bym chciał z pr 

nem zawiązać dobre stosunki. Bo przyznam 
rię panu, że ja się na kolejnictwie nie znam.

— A po cóż panu kolejnictwo?
— Ach, przepraszam, Pokręciło mi się. Bo 

wczoraj, gdy wybierali dla mnie stanowisko, 
mówił też coś o ministerjum komunikacji. 
To i lepiej, że tu trafiłem. Najwięcej to ja 
mam kwalifikacyj ekonomicznych, ho to. jak 
pan wie, można nic nie umieć, a znać się ńa 
wszystkiem, byle głowa była. Ja nąwct, gdy 
mnie z tego zakładu położniczego przez intry 
gi awolniłi, miałem poważne zajęcie w fabry­
ce mebli giętych. Byłem dozorcą robót, a 
później kasjerem. To było zastępstwo z po­
wodu choroby, ale się poznałem bliżej z ży­
ciem ekonomicznem i przez stosunki praco­
wałem późnibj w fabryce wody sodowej I li- 
monady. Ale cóż — fabryka się spaliła»„ 
Podobno konkurenci... Dostałem się do fa­
bryki szelek gumowych i podwiązek, ale tam 
przykre były stosunki. Rzuciłem .przyjecha­
łem do Warszawy, starałem się o stanowisko 
wojewody. Przpz przyjaciół, proszę pana. 
Osadzili mnie tymczasem tu... na pańskicm 
miejscu. Bardzo byłbym rad, gdyby mi pan 
udzielił objaśnień, wskazówek... Ja bym się 
umiał odwdzięczyć, bo nie tracę nadziei, że 
będę wojewodą... Chociaż kto wie. Jak to u 
nas... przyjdzie nowy wiatr i mnie też wyle­
ją... dziś mnie, jutro tobie. Żyoie takie. No, 
niechże mi pan da te klucze i siądzie tu przy 
mnie. Bo ją przecież nie wiem, co mam 
robić...

Genż
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Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napisana przez K. N.
(Oiąg dalszy)

— To byłoby trudne zadanie!... tam było 
zbiorowisko awanturników ■ całego świata... 
tysiące najróżnorodniejszych żywiołów!... 
znaleźć ziarno prosa w korcu maku — to zrt- 
pełnie takie same zadanie!... myślałem o tem 
często, ściskałem pięści,. ale: to.było wszystko 
eo mógł uczynić!...

— Był jednak ktoś... zajmujący się tą spra 
wą, gdyż mordercę twej rodziny znalazł!..

Celestyn zerwał się ze stołka, na którym 
mu pozwolono usiąść.

— Znalazł?!., i ja nic nie wiem o tem?... 
znalazł pan mówisz... a dla czego nie powie­
dziano mi o tem... któż to był ten człowiek 
mściwy?.;.. gdzie jest morderca?... o panie 
sędzio, powiedź' mi pan nrt ‘Boga!—

— Przeczytaj pan ten-papier!... i sędzia 
polecił oddać podsądnemu 'trzymany arkusz, 
wydobyty z pomiędzy dbwodów.

Pochwycił Celestyn w drżące ręce podany 
mu dokument, który zawierał izeznanie Li- 
rockiego, uczynione kiedyś dobrowolnie po<F 
grozą kary, i wręczone Jerzemu ZaWolekjemu

W miarę czytania tego fatalnego papieru,1 
Tereński mienił się na twarzy... pod kroplisty 
wystąpił mu na policzki i czoło, mgła zasło­
niła oczy... wresżcie potoczył się, jak pijany,1 
szukając w powietrzu oparcia wyciągnięfeihi 
rękami...

Posadzono go nk stołku,-a Orzejko zbliż; 
otwarty flakon ęlo. nosa, omdlałego

Dość długiego potrzeba było czasu, aby 
przy pomocy Orzejki przyszedł do siebie 
zupełnie.

Otworzył oczy, spojrzał po obecnych, prze 
cierając zwilżone czoło ręką, jakby pragnął 
usunąć z myśli sżraszne jakieś widmo...

Głosem ochrypłym nieco, lecz pewnym, 
zawołał, zwracając się do prokuratora.;.

. — Czy pan pozwolisz mi zapytać gdzie 
znajdę prokuratora?...

— Ja nim jestem!...
— Pan?... to dobrze!—
— Czegóż pan życzysz sobie?
— Pragnę uczynić przed panem zeznanie— 

przed panem, który jesteś przedstawicielem 
władzy wykonawczej!..

— Ależ ja po to właśnie przyjechałem, 
aby wysłuchać pańskiego zeznania!— wszela­
ko powinno to być wyjaśnienie prawdy bez 
zatajenia najmniejszej nawet okoliczności, 
która może być.użyteczną sądowi do wyświe 
tlenia prajędy.

Po krótkie pauzie, której Celestyn stał ze 
'spuszczoną głową i załamenemi rękami... 
zwrócił się do prokuratora i rzeki błagalnym 
głosem:

Proszę pana prokuratora, jako o łaskę, 
alfy zeznanie moje- mogło być uczynione w 
obecności Andrzeja Lirodkiego!!

Prokurator, po krótkiej, naradzie z sędzią 
śledczym i ajentami, zgodził się na żądanie 
podsądnego.

Niebawem przez otwarte drzwi od koryta­
rza, pod licznym konwojem— z rękami w dy­
bach żelaznych wszedł Lirocki, i więcej z po- 
dziwieniem, niż przestrachem przyglądał się 
licznemu zgromadzeniu, którego się wcale 
nie spodziewał.

Gdy jednak zbliżył eię ku przeznaczonemu 
dlań miejscu, i spostrzegł stojącego, z zało- 
żonenti rękami, Celestyna Tereńskiego ,któ­
ry nawet nie zwrócił uwagi na jego wejście 
— zadrżał, w przeczuciu zagadkowej sceny.

Wśród ciszy, nieprzerywartcj najmniejszym 
szelestem, dał się słyszeć donośny głos młod­
szego z podsądnych.

— Nie miałem jeszcze dwudziestu lat wie­
ku, oddany uczciwej pracy, choć ze skłonno­
ściami do życia wygodnego i próżnowania... 
gdy dnia pewnego zjawi, się na drodze me­
go życia, ten oto człowiek — tu zwróci, rę- 
kę w kierunku stojącego Lirockiego — i pod­
szywając się pod płaszcz przyjaźni z mym oj­
cem, rozpoczął opiekę szatana nad duszą wy­
rostka, w którym spastrzegł materjał ku swo 
im celom!... Skończona i niczem niedająca eię 
opisać irOnja! Potwór, który zamordował mo­
ją rodzinę — chciał mnie koniecznie przeko­
nać, iż jedynym jest moim dobroozyńcą! Ja­
kież to było dobrodziejstwo?... Zaraz opo­
wiem.

Tu opowiedział znane nam dzieje od chwili 
morderstwa na dwojgu starców, spełnionego 
w Krakowie, aż do strasznej nocy 15 pa­
ździernika... której wypadki z najdrobniejsze 
mi odcieniami wypowiedzią,.

Opowiadanie to, trwające przeszło dwie 
godziny czasu, zgrozą oburzenia przejęło 
wszystkich obecnych...

— Żal mi tylko — kończy, Celestyn — 
dwojga ludzi, którzy z mej winy wplątani zo­
stali w tę nieczystą sprawę, wiodącą na rusz­
towanie... temi ofiarami podstępnej gry, są 
Laura Targusz i Włodzimierz Korynowski...

Po krótkiej chwili, zwracając się ponownie 
do prokuratora, zawoła, z przejęciem. 

— Byłem dotąd oskarżycielem samego sie­
bie- - i. obecnego tu zbrodniarza, który był 
moim meptorem... .Teraz, pozwól mii pan, 
bym przyjął na siebie .rolę obrońcy niewin­
nych- Laura • Targusz była to dziewczyna 
sprytna, wesoła i inteligentna!.. Stosunek 
mój z nią by, czysto platonicznej natury... 
nie byłą ona khrtyzanką w ścasłem znaczeniu 
tego słowa— lubiła wesołe towarzystwo i 
swobodę!.. Wszelako muszę przyznać, iż 
wszelkie zabiegi moje, mimo tysiącznych z 
mej strony pokuszeń i prezentów, były bez- 
owocnemi— postanowiła, iż nie będzie nale­
żeć do żadnego mężczyzny, tylko do tego, 
który ją poślubi!. Ponieważ ja nie miałem po­
ciągu do hymenu,rozeszli się bez żalu!. Kore­
spondencje jej były zupełnie niewinnej na­
tury, względem sprawy... a. jeśli dała nam 
znać o przyjeżdzie barona, to tylko wnłroteflc 
fałszywych z mej strony objaśnień! Panie 
prokuratorze, kobieta ta była oszukaną... a 
miłość jej, jaką potrafił wzbudzić ku sobie 
Włodzimierz Korynowski, bez żadnych dla 
niej w przyszłości rezultatów... skłoniła ją do 
wstąpienia w mury klasztorne!—

Gdyby kto chciał określić słowy wrażenie 
całej tej sceny, odbijające się na oblróeu 

lirockiego — próżne by czynił wy-

Skoro wszedł do sali, po pierwszych sło­
wach Tereńskiego, potrzył na niego z pogar­
dą, a na całe otoczenie z miną lekceważącą., 
jak gdyby posiadał w zanadrzu pewność, ił 
wyjdzie stąd czystym jak słońce... niewin­
nym jak dziecię!..

(Ciąg dalszy nastąpi)

KINO-TEATR
„UDZIAŁOWY"

Od poniedziałku dn. 25 
października 1926 roku 

i dni następne
Według powieści 

J. I. KRASZEWSKIEGO

CHATA ZA WSIĄ
„CYGANKA AZA“

Wśród przecudnych kraiobrazów polskiej 
Szwajcarii, malowniczego Ojcowa, Legendar­
nej Pieskowej Skały, nrocaej doliny. Prądnika 
—zakwita, gorąca, upalająca miłość Cyganki. 
Przed oczyma zachwyconego widza przesuwa­

ją się jak w kalejdoskopie — najpiękniejsze 
zakątki Polski.

Choroby płuc!

Żarówki elektryczne oszczędnościowe
ooleca Bananie! T-wo .PRZEWODNIK" __

Sosnowiec, ul. 3-go Maja 23, Hotel „Victorja“.s

| Drobne ogłoszenia. |

I Kupno i sprzedaż. I
10 groszy za wyraz.

potrzebna sklepowa do samodsiel- 
nego prowadzenia sklepu kolo- 

malno spożywczego. Pożądana kau­
cja. Wiadomość piekarnia Witkow­
skiego Robotnicza 2 Sosnowiec 

6323-3

Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam Thiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała. .Balsam Thiocolan Age*  
sprzedają apteki i składy apteczne 
(drogerje). Żądajcie tylko w ory- 

ginalnem opakowaniu apteki 
5216 A. Gąset 

w Warszawie,

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie okręgowym w Sosnowcu U rewiru 

Sosnowieckiego kancelarię swą przy ul- Szenowskiej 28 w Sos­
nowcu mający, na zasadzie art. 1030 UPC. obwieszcza, ii w dniu 
4 listopada 1926 r. o godz. 11-tej rano w Sosnowcu przy ulicy 
Warszawskiej pod nr. 8 w sklepie Stanisława Zórawskiego, to jest 
w miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację w I terminie ruchomości oszacowanych na 
1007.50 zł., a należących do Stanisława Zórawskiego składają 
cych s ę: z naczyń emaliowanych, aluminjowych, kamiennych 
i różnych innych przedmiotów na rzecz Sosnowieckich Zakła­
dów Graficznych.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miej­
scu licytacji.

lui tylko do 1. XI. ogólna 
J wyprzedaż: bielizny, krawatów, try­
kotaży „legera*  torebek, getrów ko­
smetyki. bosnowiec, 3 Maja j1. Ce- 

’bi 6286- 10
cia puueieic 
Kurjer za- 

6348-1

Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz.

Uupię maszynę do sz
11 drutem, Wiadomość 
chodni Dąbrowa.

rjo wynajęcia 2 pokoje z kuchnią 
zaraz. Wiadornpść, Canciara Dą- 

browa Górnicza, Sobieskiego 25.
6349 1

1 Lokale.1 10 grossy za wyras. 1

Komornik Sądowy! H. Michelis

Czopki hemoroidalne Gąseckiego 
(z Kogutkiem) usuwają ból, swą 
dzeuie. pieczenie, krwawień ie 

zmniejszają guzy (żylaki). £ 
Sprzedają większe apteki £

WŁOSY RATUJCIE!!
Balsam RAd<o-iapili pobudza do życia obumarłe ceoulki, wywołuje za 
dziwiająco szybko (po dniach 8) bujny porost włosów i brwi, niszczy 
łupież, rozdwajanie się i anemję włosow. Zapobiega siwiźnie. sprzedają 
składy apteczne w Sosnowcu: jagiełłowicz, Reiner, Frydecki, Kwiaten, 
joszowicz , Lancman, tzpigiel i inne, w Będzinie: Misiorski, EibunyC, Re- 
gizer, Wekselman i inni w Dąbrowie: Grochowski. Maneta i inni. Tamże 
do usunięcia zmarszczek w ciągu 10 dni piegów, wągrów, czerwoności no­
sa w ciągu 5 oni. niem 1 eatral-Sary Bernhard. Teatral stosuje się na 
noc. Z rana myc należy twarz wodą ciepłą, douawszy łyżkę spirytusu, Jeśli 
żyC Teairal jako pói-IUao pod pucer. takowy me zasypuje się 12 godzin

K ó i n e.
10 groszy za wyraz-

IZoncesje węglowe w Zagłębiu Dą- 
browskim do wydzierżawienia na

dogodnych warunkach. Warszawa, |e- 
rosoiimsża 51, m. | od 5-7, tel, 514-88

6316 2

I Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyra

poszukiwany samodzielny sklepo- 
* wy (a) z działu spożywczego, u- 
atosunkowanjr handlowo Karcja oko­
ło 15 0 Pensja, procent ud obrotu, 
mieszkanie. Wyczerpujące oferty na­
tychmiast do Kurjera Zachodniego Za­
wiercie pod .Uczciwość*.  6365

pliCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ ? 
** Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof Sekułowlcza 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wy­
uczają listownie: buchalterii, rachun­
kowości kupiecsiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu 
prawa, kaiigrafji, pisania na maszy­
nach. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów! 4986 
CTENÓĆRAFH wyucza obecnie dar- 

mo, listownie, Redakcja stenogra­
fa. Warszawa, Szczyglą 12. 6346-p
[ Tdzielam lekcji-musykT na skrsy- 
V pcaćh. Będzin, Kołłątaja 21', Bla- 
'*»•  636>l

Zgubione dokumenty.
10 groszy za wyraz. J

tl/iewióra Marja zgubiła patent IV 
’• kat wydany przez Urząd Skar­

bowy Sosnowiec, 6332-1
łiżilkoszewski ian sgubił portel z 
”• dowodem osobistym, wydanym 
przet-Starosiwo Będzińskie, 634/-I 
Ian Ktawczyz zgubił kartę cyrauia- 

cyjną wydaną przez Dyrekcję Poli­
cji Kr. Huta. Łaskawy znalazca raczy 
swrócić do fliji Kurjera Zachodniego 
w oęuzinle. 63ia-i
tl/ladysław Kowalkowski zgubi! 
•’ książeczkę wojskową, wydaną 

pt zez Picu sosnowiec.___ 5369-z
Óąk Wojciech zgub < portfel zawie- 
** rający zO zł. 4 totugrafje, książe­
czkę, wojskową, wydaną przez PkU 
sosnowiec. u 118-2

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 gir.
Pre*  •jmerah. zagraniczna miesięcznie 5 ZŁ 

C-ena egzemplarza 20 groszy.

OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 zl. 

Matrymonialne 15 gr. za wyraz. 
Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższa 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
bez uprzedniego zawiadomienia.

CENY
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50 
W tekście.................................................... . 35
Za tekstem ....... . . , 15
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. (do 50 wierszy) 15 gr. 

. . . . • . (do 80 , )25 .

. .........................................(do 100 , )30 .
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen
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